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CZWARTEK 


ŻAGLE 
STAW! 


W gi 15 marca, flagowy jacht ZHP S/Y „,Zawi- 
sza Czarny'' wyruszył w rejs dookoła świata. Roz- 
poczęła się wielka morska przygoda żeglarzy spod zna- 
ku harcerskiej lilijki. 

„Zawisza” pod dowództwem kapitana Jana Ludwi- 
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Cena 45 zł 


ga popłynie trasą z zachodu na wschód. Poprzez Bał- 
tyk, Kanał Kiloński, Morze Śródziemne, Kanał Sueski, 
Ocean Indyjski, dopłynie w początku lipca do wybrzeży 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. Zako- 
twiczy tam w porcie Nampho, gdzie pełnić będzie rolę 
klubu polskiej delegacji na XIII Światowy Festiwal Mło- 
dzieży i Studentów. 

Po zakończeniu Festiwalu harcerski szkuner ruszy na 
Morze Japońskie, aby następnie poprzez Ocean Spokoj- 
ny, Kanał Panamski, Morze Karaibskie i Ocean Atlan- 
tycki wrócić do portu w Gdyni. Rejs trwać będzie około 
14 miesięcy, a Wokółziemska pętla „Zawiszy Czarnego” 
liczyć będzie blisko 37 tysięcy mil morskich. 

„Świat Młodych” ma na pokładzie swego specjalnego 
korespondenta. Już wkrótce oczekujcie pierwszych do- 
niesień. 


(PAP). W jednym z ośrodków badawczych Krajowej 
Agencji Aeronautyki I Badania Przestrzeni Kosmicznej 
(NASA) w miejscowości Mountain View (stan Kalifornia) 
zalnstalowano jeden z najszybciej w świecie działają- 
cych komputerów. Przeznaczony jest on do pracy w la- 
boratorlum cyfrowego modelowania procesów aerody- 
namicznych. 

Komputer może wykonywać miliard operacji na se- 
kundę. W specjalnych warunkach próbnych, kiedy 
wszystkie procesory maszyny matematycznej skoncen- 


trowane były na rozwiązywaniu jednego zadania, osiąg- 
nięto fantastyczną szybkość obliczeń 2,37 mld operacji 
na sekundę. 

Dla porównania: szybkość działania dotychczasowego 
rekordzisty-komputera „Cray-2'' wynosiła 250 min ope- 
racji na sekundę. Nowa maszyna obliczeniowa ma 8 
procesorów, a jej podstawową pamięć tworzy 32 min 
słów. Komputer dysponuje również tzw. pomocniczą pa- 
mięcią półprzewodnikową, której pojemność wynosi 256 
min słów. 


Z) 


WAGA! 


| Dziś też możecie skorzystać 
z usług naszej telefonicznej 


DYŻU: 


poradni zawodowej 


Przy redakcyjnym telefonie 21-47-06 (Warszawa) w godz. 15.30-17.30 pełni 
dyżur psycholog z poradni wychowawczo-zawodowoj, który 


© odpowie na Waszo pytania 
e poinformuje 
© doradzi 


w sprawie wyboru szkoły ponadpodstawowoj i przyszłego zawodu 


Zadzwońcie do nas! 


Zdawać by się mogło, że tak po: 
ważny przyrząd jak %alkulator nie po: 
winien służyć do zabawy — tym bar. 
dziej, w przypadku kledy trzeba wy- 
dać na niego prawie pół pensji. 

Innego zdania jest pan Bandai, ja- 
poński producent zabawek. Wprowa- 
dził on na rynek nowy produkt będący 
skrzyżowaniem kalkulatora z popular- 
nymi I u nas układankami. Na dwu- 
dziestu kolorowych kwadracikach wpi- 
sane są znaki wszystkich funkcji, ta- 
kich samych jakle zawiera każdy po- 
pularny kalkulator. Normalnie są one 
nieruchome, nie można ich więc za- 
mieniać miejscami — ale nie w tym 
kalkulatorku! Tutaj można je wszyst- 
kle wysypać na stół, a potem poukła- 
dać z powrotem w byle jakiej kolej- 
ności, a I tak urządzenie będzie dzia- 
łać jak trzeba. Pod warunkiem, że 
przynajmniej niektóre z kwadracików 
nie zostaną odwrócone do góry noga- 
mi. | tutaj rozpoczyna się prawdziwa 
zabawa z programowaniem Puzzleca- 
la — bo tak się ten stwór nazywa. 

Otóż, odwrócenie o 90, 180 lub 
270” niektórych kwadracików zmienia 


9, m 


ich funkcją. Np. odwrócona o 180 cyf- 
ra 6 daje, oczywiście, cyfrę 9. Podob- 
nie, odwrócona 9 daje 6. Ale już od- 
wracanie 1 daje znak " " (nawias), a 
odwracanie myślnika — niczego nie 
zmienia. 

To są oczywiście tylko niektóre 
przykłady spośród wielu możliwości 
tej zabawki. 

Wyposażona jest ona w ośmiopozy- 
cyjny ekran pracujący na ciekłych 
kryształach, zasilana jedną litową, 
pastylkową bateryjką, a jej producent 
zapowiada dalsze udoskonalenia w 
konstrukcji. Ma zamiar wyposażyć ją 
w rysunki na kwadracikach (aby stała 
się jeszcze bardziej podobna do pu- 
zli) oraz dołożyć jej dźwięk. 

(id) 


ODKRYTO 
WROGA... 
KARALUCHÓW 


USA (PAP). Niedawno w laborato- 
rium biologicznym uniwersytetu kali- 
fornijskiego, w którym hodowano do- 


świadczalne karaluchy, nastąpił po- 
mór wśród tych owadów. 


Epidemia przyniosła straty w wyso- 
kości 75 tys. dolarów. 


Pocieszającą okolicznością było to, 
że odkryto mikroorganizm śmiertelny 
tylko dla karaluchów — grzybek droż- 
dżowy niszczący naczynia krwionośne 
szkodliwego owada. 
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Chrum! Chrum! Tu Kram pod Zie- 
lonym Zajączkiem — firma świą- 
teczna z nieograniczoną odpowie- 


Inością. 
m fali ią na samodzielność, 
samofinansowanie Fir- 
do przedświątecznych 


przypomniał sobie 


swoje szkolne lata | wielkie klerma- 
sze, na których spółdzielnia ucz- 
niowska, zastępy harcerskie, a na- 
wet te bardziej samorządne i zarad- 
ne klasy sprzedawały wytwory włas- 
nych rąk | wcale nieźle na nich za- 
rabiały. 

Co przynoszono na takie kierma- 
sze? 

Ciasta rozmaite, doniczki okazałe- 
go owsa i rzeżuchy, pisanki | kra- 
szanki, serwetki, kurczaki z waty, 
baranki ze słomy, zajączki z karto- 
nu, świąteczne kartki. 

Dorośli (rodzice przede wszyst- 
kim) szalenie chętnie odwiedzali ta- 
kie kiermasze | nad podziw chętnie 
wykupywali wszystkie towary wyło- 
żone na kiermaszowych stołach, a 
pieniądze — uczciwie, choć niekle- 
dy w pocie czoła zarobione — zasi- 


_ lały zawsze niezbyt zasobne kasy 


inicjatorów kiermaszu. 
Firma namawia do wskrzeszenia 


szkolnych kiermaszy! W Kramie pod 
Zielonym  Zajączkiem wystawimy 
kilka propozycji kiermaszowych to- 
warów przygotowywanych przez 
Magdę Jasny. Projekty nie są za- 
strzeżone. Odwrotnie — mogą być 
wykorzystywane na użytek prywat- 
ny, a także upowszechniane, powle- 
lane i sprzedawane z zyskiem. 

Dziś propozycja plerwsza — 
WIELKANOCNA PAPETERIA. Orygi- 
nalna koperta — pisanka i kartecz- 
ka z życzeniami. Koperta: wycinamy 
z kolorowego lub białego papieru 
dwa identyczne owale. Ozdablamy 
je (naklejając lub malując wzorki), 
oklejamy krawędzie | 
Gdy klej wyschnie, przecinamy na 
pół... zygzakiem (patrz rysunek!) i ko- 
perta gotowa. Wsuniemy w nią kar- 
teczkę z życzeniami. Karteczka: naj- 


lepiej z kartoniku z bloku technicz- 


nego. Także o kształcie owalnym. 
Nieco mniejsza od koperty. 


składamy. 


Jak przygotować taką papeterię 
do wysyłki? Albo pozostawić jedną 
stronę koperty-pisanki czystą, białą, 
aby tam wpisać adres, tam przy- 
kleić znaczek (wówczas całą koper- 
tę trzeba będzie zamknąć wąskim 
paseczkiem przezroczystej taśmy, 
tzw. scotchem, albo pisankę-ko- 
pertę wraz z karteczką włożyć po 
prostu do zwykłej koperty. 


(Organizując sprzedaż „papeterii 
wielkanocnej" należy przygotować 
dodatkowe, zwykłe, białe koperty. 
Tak postąpiłby w każdym razie dba- 
ły o klientelę handlowiec!) 


Kolejna propozycja klermaszowa 
w następnym kramie, czyli już w so- 
botę. 


Zapraszamy! 


Nasze sprawy © 


Na początku był pomysł.Te- 
raz trudno nawet docie- 
kać, któremu z nas, instruktorów 
Kręgu  „Grumot”, pierwszemu 
strzeliło do głowy powołanie przy 
Środowiskowym Szczepie Bazy 
„Bryza” drużyny  jeździeckiej. 
Grunt, że znalazł się drużynowy, 
pwd Henryk Bubicz, instruktor | 
entuzjasta jazdy konnej. Z pomocą 
przyszło Ognisko Pracy Pozaszkolnej. Wydział 
Oświaty i Wychowania UM Gdynia potrząsnął 
trzosem: po. 10 tysięcy złotych na głowę. W ten 
sposób Zimowisko Jeździeckie Sztynort 89 stało 
się faktem. 31 stycznia w Sztynorcie Dużym poja- 
wiła się 2 Gdyńska Harcerska Drużyna Jeżdzioc- 
ka, zastępy z 184 GDH „Laguna”, z 95 GDH z 75 
GDH oraz trochę odważnych i ufnych z innych 
gdyńskich drużyn. 


Obozowa drużyna chłopców pod dowództwem 
HO Igora Majewskiego stanęła kwaterą w chału- 
pie na zachodnim krańcu wsi, drużyna dziewcząt 
z Joaśką Zielińską na czele kwaterowała tuż nad 
Jeziorem Sztynorckim. 


Od pierwszego dnia 19 dziewcząt i 11 chłop- 
ców dzielnie i z humorem zgłębiało tajniki kawa- 
leryjskiego rzemiosła. Na padoku lążowało pod 
czujnym okiem instruktora jazdy Maćka Westfale- 
wicza 6 do 8 osób, reszta czekających na swoją 
kolejkę obserwowała wyczyny kolegów i wycią- 


Nasze sprawy © 


Zimowisk czar 


Nasze sprawy © 


POD SZTYNORCKIMI DĘBAMI 


gała wnioski dla sieblo. W końcu tylko dwio 
uczestniczki nie zdołały zakwalifikować sią do 
samodzielnej jazdy w „zastępie” (tormin joż- 
dziecki). Po prostu potrzoba Im wiącoj czasu na 
oswojenie się ze wspaniałym zwiorząciom, jakim 
jest koń Zrobią to już na zbiórkach drużyny pod- 
czas zajęć w Zakładzie Troningu Koni w Sopoclo. 

Rada Obozu opracowała regulamin | postano- 
wiła zgłosić do zatwierdzenia w szczopio trzy- 
stopniową sprawność Jjeżdziocką: Stajenny, Luzak 
I Jeździec. 

Nie.samą |azdą żyje harcerski kawalorzysta. 
Służbowy zastęp stajenny wstawał pół godziny 
wcześniej o 6.30. Konie nie ludzie — oporządzać 
je trzeba punktualnie i solidnie, | to trzy razy 
dziennie. Stajnia też musi Iśnić czystością. Wy- 
wożenie gnoju to również pielęgnacja wierzchow- 
ców. 

Harcerz potrafi wszystko. Wtedy, kiedy bardzo 
chce. Wszyscy uczestnicy zimowiska według pre- 
cyzyjnego planu pracują społecznie, wykonując 
różne roboty porządkowe. Dzięki temu nie trzeba 
płacić „bajońskich sum” za korzystanie z koni i 
nauki, prowadzonej przez fachowców. 


W ciemną lutową noc szumiały konary wieko: 
wych sztynorckich dąbów. Pod nimi piąciu jeżdź 
ców | szońć amazonok przojachało stąpa, aby z 


kulbak na polską ułańską szablą wz. 23 złożyć 
Harcorskle Przyrzoczonie. Odobrała je komon 
dantka zimowiska hm PL Mieczysława Jaco 
wicz-Szpulak, Po toj poważnoj I podniosłoj chwili 
nastąpił przemarsz do Innego, już nie tak poważ 
nogo ogniska 

Zapach ploczonego miąsa roznosił sią po le 
sio. Była to prawdziwa uczta, Na obracanym roż- 
nie skwlerczało jagnię (20 kg — sprawdzałem 
wagę!). 

Każdy otrzymał odcięty przez mistrza ceremo- 
nil kęs smakowicie przyrządzonego pieczystego. 
Niektórzy repotowali. A wszystko to dzięki ins- 
truktorom z inicjatywą I wyobraźnią oraz przyjaż- 
ni inż. Jerzego Litwinionko — dyroktora Zakładu 
INTERSTER Sztynort. 

Żałujcie, żeście nie przyjechali. Zapraszaliśmy. 

Czuwaj! 


Komendant Harcerskiej Bazy „Bryza” 
hm Jerzy Tyszko 


ZIMOWISK CZAR 


„TAK TRZYMAĆ!" 


„Żegnaj Nowa Szkocjo 

Niech fale biją o brzeg 

Tajemnicze twe góry 

Wznoszą szczyty swe..." 

. to jedna z ulubionych szant, śpiewanych 
przez harcerzy na warsztatach marynistycznych 
w gdyńskim Centrum Wychowania Morskiego. 
Około czterdziestu osób z całej Polski przyjecha- 
ło tu, by wzbogacić swą wiedzę żeglarską, a tak- 
że świetnie się zabawić. Są przeważnie ze szkół 
średnich, a każdy z ich należy do drużyny żeglar- 
skiej. 

W Gdyni pracują pod okiem świetnie wyszkolo- 
nej kadry żeglarskiej. Jak sami o niej mówią, jest 
wszechstronnie uzdolniona i może dlatego... na 
warsztatach robi się „dosłownie wszystko”. 

Ci, którzy z linami mieli do czynienia tylko pod- 
czas rejsów, tu mogą wyczarować z nich praw- 
dziwe arcydzieła, przeważnie makramy. Oczywiś- 
cie przy ich wykonywaniu należy popisać się zna- 
jomością wielu węzłów żeglarskich. A więc przy- 
jemne łączy się z pożytecznym. 

Nikt tu nie wpada w kompleksy z takiego na 
przykład błahego powodu, że nie umie rysować. 

— Każdy to potrafi — mówią mu wtedy starzy 
żeglarze — sztuka rysowania polega przecież 
nie tylko na precyzyjnym czy wręcz mistrzowskim 
pociągnięciu kreski, ale na odpowiednim odbiera- 
niu kształtów, bawieniu się cieniem, zapamięty- 
waniu szkicowanego przedmiotu. 

Stawiają przed człowiekiem szklankę z wodą: 
napatrz się na nią i potem rysuj... z zamkniętymi 
oczyma. Łatwo powiedzieć! 


No i jest fajnie. Nikt nikomu nie rozkazuje. 
Wszystko robi się ochoczo, z uśmiechem na twa- 
rzy. Zajęcia są wspaniale obmyślone, niczego się 
nie wkuwa, panuje „zasada rozumowa”. 

Uczestnicy warsztatów są zasypywani przez 
kadrę zagadkami morskimi. Mogą się dzięki temu 
popisać znajomością żeglarstwa. Komu to nie 
wychodzi, ma do dyspozycji bibliotekę CWM-u. 

Praktycznie mają dni zajęte od świtu do nocy: 
zorganizowali kółka teatralne, fotograficzne. A 
wieczorami... 

Słowo „messa” w marynarskim języku ozna- 
cza pomieszczenie na statku, w którym maryna- 
rze zbierają się po pracy. Messy na warsztatach 
to po prostu kominki, podczas których śpiewają 
szanty — „pieśni morza”, tańczą, biorą udział w 
śmiesznych, oryginalnych konkursach, ale też 
słuchają ciekawych opowieści o morzu, jego lu: 
dziach i ich dalekich wyprawach. 

Messę prowadzi zawsze para żeglarzy — 
uczestników warsztatów. Witają wszystkich „wy- 
biciem czterech szklanek w dzwon”, a następnie 


śpiewają piosenkę obrzędową: „Cumy rzuć, ża- 
gle staw, czas ruszać na szlak kliprów”. Na sło- 
wa żeglarza: „widzę kurs na morze" i żeglarki: 
„druhny i druhowie!" wszyscy zgodnym chórem 
odpowiadają: „Tak trzymać!” Tak kończy się roz- 
poczynający messę żeglarski rytuał. 

Później już są dwie — trzy godziny wspaniałej 
zabawy. Wszyscy są przebrani zgodnie z wymo- 
gami prowadzących, którzy na każdą messę wy- 
myślają śmieszną historyjkę. Ostatnio na przy- 
kład musieli przebrać się „tragicznie”, to znaczy 
za rozbitków. Myślami przenieśli się na statek 
wielorybników, wypłynęli na połów. Niestety, nie 
był on pomyślny: od trzech miesięcy nie widzieli 
nawet wielorybich ogonów. Na morzu panowała 
błoga flauta (cisza), gdy nagle rozległ się potwor- 
ny huk. Statek rozbił się o skały. Załoga na 
szczęście ocalała. Dotarła do wyspy, na której 
każdy musiał radzić sobie sam. W taki wesoły i, 
trzeba przyznać, oryginalny sposób uczyli się, jak 
sobie radzić w trudnych sytuacjach. 

Uczestnicy warsztatów po kolei przygotowują 
też referaty. Starają się robić to tak, by były cie- 
kawe i budziły zainteresowanie pozostałych. 

Dopełnieniem tych wszystkich atrakcji są szan- 
ty, których wykonanie budzi zachwyt, a usłyszeć 
je można nie tylko po polsku, ale też po hiszpań- 
sku i angielsku. 

Warsztatowa messa kończy się symbolicznym 
akcentem: prowadzący wręczają dwie gitary wy- 
branym osobom na znak, że jutro to one właśnie 
zorganizują kolejną messę. Na pewno będzie in- 
na, bo pomysłów młodym zapalonym żeglarzom 
nie brakuje. 

Bawią się świetnie. | są na luzie! 

Kajka Romanowska 

Ewa Podhajna 
Korespondentki HSI „ŚM” 
Rys. Katka 


MOICH 58 ZDAŃ 


estem 19-letnią studentką pierwszego roku mate- 

matyki z trzyletnim stażem instruktorskim. 

1. Komendy hufeów chętnie otwierają nam, instruk- 
torom młodzieżowym, próby na stopnie instruktorskie, 
przydzielają drużyny, naprzeciw których... stajemy jed- 
nak zupełnie sami, bez pomocy starszych, bardziej do- 
świadczonych. Rzuca się nas na wielką wodę i pozo- 
stawia. A my, w większości, giniemy, znikamy z szere- 
gów instruktorów ZHP już w dzień po maturze. Naj- 
częściej nikt nie stara się nas zatrzymać, zachęcić do 
dalszej pracy. No bo po co? Przyjdą nowi, młodsi, nie- 
świadomi, nie będą walczyli o miejsca na obozach dla 
swoich harcerzy, nie będą sprawiać kłopotów. 

Prowadziłam drużynę w szkole podstawowej przez 
około dwa i pół roku. Przez ten czas na moich zbiór- 
kach nie pojawił się nikt, ani żaden instruktor z ko- 
mendy hufca, ani choćby ze szczepu. Nikt nie zapytał 
się, czy potrzebna mi pomoc. A jeśli już o coś prosi- 
__ łam, to mówiono: dobra, zobaczymy, co się da zrobić. 
| najczęściej na tym się kończyło. 

Mam do nich żal o tylu zmarnowanych młodych lu- 
z; dzi, którzy chcieli coś zrobić. Byłam pełna optymizmu, 

teraz mam go znacznie mniej. Próbuję działać w Aka- 
Kręgu Instruktorskim, który skupia, uwaga, 
torów. Gdy rozmawiamy z druhami z KCh, 
słyszymy, że wszelkie niedociągnięcia to 
zieży, że to my nie chcemy włączyć się do 
nie tylko nasza wina? Może te dzie- 
1 instruktorów straciły już na- 


rawa. Dla mnie harcerstwo jest 
w statucie zapisaną świeckość, i 


iciołach. Dlaczego nie potrafi- 


my stworzyć prawdziwej jedności? Dlaczego odurza się 
krzykiem tych harcerzy, którzy chcą iść do kościoła w 
mundurach? Jestem osobą niewierzącą, ale wstyd mi. 
Czy nas, instruktorów, nie stać na religijną tolerancję? 
Tyle zmian zachodzi w życiu naszego społeczeństwa, 
może warto, aby w naszym związku też coś zmienić? 

3. Dalej. Uszczuplona baza harcówek. Dyrekcja 
szkół zbyt często likwiduje je na rzecz izb lekcyjnych, 
nie pomagają ani prośby harcerzy, ani instruktorów. A 
później władzę przejmują... woźne. Nie wpuszczają 
nad do klas, bo niszczymy, według nich, sprzęt! To nie 
tak! 

4. Instruktorzy... Ci, którzy mają być wzorem, którzy 
mają postępować zgodnie z Prawem Harcerskim, bo 
przecież też są harcerzami, łamią je i to dosyć często 
(oczywiście nie wszyscy). Jak my możemy wymagać, 
aby harcerze dążyli do ideału, którym jest spełnianie 
wszystkich punktów Prawa Harcerskiego?! Najpierw za- 
cznijmy od siebie, albo zliberalizujmy Prawo. Ja osobiś- 
cie jestem za pierwszym. 

5. Harcerzy za moich czasów przyciągała do organi- 
zacji m.in. możliwość wyjazdów na obozy. Obecnie 
ceny odstraszają wielu prawdziwych harcerzy, nie stać 
ich po prostu na taki wyjazd. Jadą pseudoharcerze, 
często tacy, którzy niewiele robią w ciągu całego roku. 
Może należałoby stworzyć fundusz na dofinansowanie 
wyjazdów tym, którzy naprawdę wiele czasu poświę- 
cają pracy harcerskiej, dla których taki wyjazd byłby 
nagrodą za wytrwałą pracę? 

6. ZHP w żadnym wypadku nie może być organiza- 


_cją elitarną dla „dobrych dzieci!” Nie wolno nam od- 


rzucać tych, którzy mają kłopoty w szkole, którzy są 
inni, nietypowi, jacyś nie tacy. Jesteśmy po to, aby im 


pomóc, aby ich zachęcić do pracy, bo może okazać 
się, że są najwspanialszymi organizatorami, kolekcjone- 
rami itp. 4 

7, Ciężko o tym pisać, ale prawdą jest, że ZHP traci 
w oczach młodzieży, nie jest dla niej odskocznią od 
monotonnego szkolnego życia. Trochę lepiej od dru- 
żyn szkolnych radzą sobie drużyny środowiskowe, 
działające przy klubach osiedlowych i spółdzielniach 
mieszkaniowych. Może jest to jakieś rozwiązanie? 
Główny jednak problem tkwi chyba w braku atrakcyj- 
ności harcerskich spotkań, Iluż harcerzy skarży się na 
monotonię zajęć, marząc o ich różnorodności... 

8. Walczmy wspólnie o to, aby przynależność do 
ZHP była naprawdę dobrowolna. Aby harcerz nie 
wstydził się munduru i nie wzdychał ciężko, gdy musi 
go włożyć. Mnie uczono, że mundur jest rzeczą świę- 
tą, a o chustę swojej drużyny walczyłam przez długich 
pięć miesięcy. Może dlatego nie pozwoliłabym sobie, 
aby leżała zwinięta razem z mundurem gdzieś w kącie 
szafy, podczas kiedy ja... jestem na zbiórce. 

9. Walczyć należy też i o to, aby istniał ciąg fascy- 
nacji harcerstwem od zucha poprzez harcerza aż do 
instruktora. Oczywiście nie każdy musi zostać instruk- 
torem, ale każdy harcerz może i powinien zostać cho- 
ciażby przyjacielem harcerstwa, kimś, kto zawsze po- 
może w potrzebie. 

10. W tym wszystkim ważne jest, aby każdy, kto 
przeżył w harcerstwie choćby tylko parę dni, uważał je 
za najwspanialsze w swoim życiu, aby nawet po wielu 
latach wspominał z radością i łezką w oku, że był har- 
cerzem. 

Może to jest naiwne i śmieszne, ale takiego harcer- 
stwa mnie nauczono. Cieszyć się harcerstwem nauczy- 
ła mnie moja pierwsza drużynowa, szczepowa z LO, i 
rodzice — starzy instruktorzy. k 
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Nade wszystko 
cenię przyjaźń 


A - hoj! Jestem wesołą piętnastolatką. 
Wszystko widzę przez różowe okulary, 
ponieważ uważam, źe życie, choć krót- 
kie, naprawdę jest bardzo interesujące, 

Po raz pierwszy piszę do „RP”, ale są- 
dzę, że nie ostatni, Uważam, że pomysł 
drukowania listów na lamach gazety jest 
wspaniały. 

Chciałabym przyznać rację Joli (nr 
142/88 „ŚM”). Równicź uważam, źe listy 
o przyjaźni między dziewczyną i chłopa- 
kiem wcale nic są glupie (przeciwnie, czy- 
tając je można sporo się nauczyć, często 
są przestrogą dla innych) 

Szczerze współczuję dziewczynom opu- 
szczonym przez chłopaków. Czy napraw- 
dę musi tak być? Zwykle wspaniale się 
zaczyna (telefony, wypad do kina), to 
„chodzenie”. Miesiąc, mioże dwa wspa- 
niałej zabawy, a potem coś zaczyna się 
psuć, telefon milknic, ale za to „Redak- 
cyjna Poczta”, aż różowieje od listó 
rzucających chłopcom (częściej piszą 
dziewczyny) niedorosłość. nieodpowie- 
dzialność i niewierność! 

Mnie się wydaje, źe „wszystkiemu winne 


| „to mój 
chłopak”, „on jest tylko dla mi ją 
tylko mam prawo do niego” — i koniecz- 
(nie wszyscy muszą o tym wiedzieć. Dob- 
rze, żeby zazdrościli i podziwiali. 

(Nie ma w tym żadnego uczucia, nie 
"ma przyjaźni. Jest tylko popisywanie się 
„prawem własności”. Taki stan zaleźnoś- 
|ci nie może trwać długo. Każdemu się to 
prędzej czy później znudzi. 
|, sł z? 


pga „Deseczko ratunku” — zaczy- 
nam pisać ten list już piąty raz i nie 
lem, czy coś z tego wyjdzie. Może naj- 


J 
noszę « okulary. Uczę się przeciętnie. 
Uwielbiam czytać książki. Interesuję się i 
gram w piłkę nożną. Chodzę tylko w 
spodniach. - 
A teraz mój kłopot. Nie jestem lubia- 
rzez kolegów i koleżanki z klasy, i 
h toczenie. Nie mam przyjaciela, | 
któremu mogłabym zwierzyć się z moich 
zm. i Jestem potrzebna tylko na 
wdzianie, gdy mogę coś podpowie- 
Ib gdy mam pieniądze i mogę coś 
otem się nie liczę. Jestem 
ł ana od „.Tyki”, „Żyraly”, 
kularnicy, „Wiatru* (to ostatnie 
hyba związane z moim 
przyjaciół już od 


ly rozmawiają tylko 0 
am i chyba nie bę 
kam do biblioteki, 
rze, bo tam są mol. 
e — książki. Może | 


była zgrana: 
Szkoda, że tego 


Gargameli tak wielu... 


MEBMIA 


Poe zimowego popołudnia wybraliśmy się 
z Adrianem na spacer z psem. Nagle w pobliżu 
torów kolejowych zobaczyliśmy kuśtykającą mewę, 
ciągnącą po ziemi chore skrzydło. Próbowała latać, 
ale nie mogła. Wiedzieliśmy, że jeśli nie udzielimy 
ptakowi pomocy, czeka go niechybna śmierć 

Mewę udało się schwytać dopiero po pewnym 
czasie. Miałam gołe dłonie, a zdenerwowany ptak 
dziobał mnie boleśnie. Adrian pobiegł po rękawiczki i 
przy okazji odprowadził psa do domu. Kiedy wrócił z 
rękawiczkami, chcąc je założyć, wypuściłam mewę z 
rąk. 

Przerażona, próbowała odlecieć Staraliśmy się zła: 
pać uciekinierkę, która w końcu zaplątała się w ja- 
kimś zielsku. Zaczęła rozpaczliwie skrzeczeć. Na 
pewno bardzo cierpiała. Wreszcie znalazła się po- 
nownie w moich rękach. 

Wszyscy troje byliśmy przestraszeni. Ani Adrian, 
ani ja nie wiedzieliśmy co robić. Niestety nikt, kogo 
o to prosiliśmy, nie zainteresował się losem mewy. 
Nie mogłam zrozumieć, dlaczego ludzie byli tacy 
obojętni. A gdyby tak któremuś z nich przytrafiło się 
nieszczęście, czyż nie oczekiwałby pomocy? Czyż nie 
byłby wdzięczny tym, którzy się nim zaopiekowalił Z 
pewnością nikt nie chciałby być na miejscu naszego 
ptaka! 

Mewa bała się nas, może myślała, że chcemy jej 
zrobić krzywdę. Zanieśliśmy ją do domu. Rodzice 
Adriana natychmiast znaleźli stare pudło i dużo mię- 
kkich szmatek, po to, aby było jej ciepło. Karton 
umieściliśmy w piwnicy obok pieca. Ponieważ do- 
myśliliśmy się, że mewa jest głodna, zanieśliśmy jej 
pokrojony chleb. W dalszym ciągu patrzyła na nas z 
bólem i ze strachem, ale jednocześnie... chyba z 
wdzięcznością. Może wiedziała już, że chcemy dla 
niej jak najlepiej. 

Tata Adriana zadzwonił do weterynarza z prośbą, 
by obejrzał skrzydło mewy. W poczekalni była spo- 
kojna, nie bała się. Czekaliśmy prawie godzinę. Nie- 
stety, lekarz oznajmił, że przyjmie tylko pacjentów, 
którzy mają być szczepieni. On też był bez sercal!! 
Co jest ważniejsze: szczepionki czy złamane skrzyd- 
ło? Przecież te zwierzaki mogłyby poczekać na za- 
strzyk jeszcze choćby dzień! Świat by się nie zawalił. 
A nasza mewa? Kto wie, czy dożyje jutra. Jest prze- 
cież w bardzo złym stanie. Prosiliśmy, a raczej błaga- 
liśmy lekarza, żeby ją przyjął. Na próżno — nie dał 
się przekonać. Wyszliśmy zasmuceni i zrezygnowani. 

Nagle Adrianowi zaświtała wspaniała myśl: jedzie- 


DZIECKO 


S złam bardzo wolno ulicą Długą, rozkoszu- 
jąc się widokiem starych gdańskich kamie- 
niczek. Moje leniwe refleksje przerwał nagle 
krzyk: Mama! Mama! Mama!!! 

Nie pamiętam, ile dokładnie było tych 
„mam”, fakt, że każda brzmiała w innej tonacji. 
Obejrzałam się i ujrzałam mniej więcej trzylet- 
niego brzdąca, nerwowo kręcącego się wokół 
własnej osi. Przypominał smurfa — ubrany był 
w błękitny kombinezon, na głowie miał białą 
czapkę. W jego ustach „mama” brzmiało jak co 
najmniej indiański okrzyk. 

Próbowałam z nim porozmawiać. Dowiedzia- 
łam się „bardzo dużo”. „Gdzie jest mama, ma- 
ma? Ale i tak ziajaź ucieknę!' — krzyknęło 
dziecko. Ponieważ było bardzo słowne, natych- 
miast po owym okrzyku rzuciło się do ucieczki. 
Dogoniłam je i po żmudnych pertraktacjach 
przekonałam, że lepiej będzie, jeśli oboje po- 
szukamy mamy. Zgodziło się, ba, nawet wzięło 
mnie za rękę. Łapki miało jak lody. „Może wło- 
żę ci rękawiczki?" — pochyliłam się nad mal- 
cem. „Nie, mama włoży!”. 

Uff! Kamień spadł mi z serca, gdy w oddali 
ujrzałam „kobietę z rozwianym włosem”. To 
była ONA, mama dziecka. Tylko na chwilę je 
zostawiła przed sklepem i... 


dwóję, spóźnienie i 


. Jest też taka 
Póty gdz e dyrektor bez powodu obniża c 


my do zoo! Niestety i tym razem spotkał nas zawód: 
ogród zoologiczny był zamknięty! Nie znaleźliśm 
wejścia. Przeleźliśmy więc przez płot. Wydawało się, 
że nie ma tu nikogo. A jednak spotkaliśmy panią, 
która wprawdzie wybierała się już do domu, ale 
przyjęła nas chętnie. Wysłuchała nas. Ona jedna! 
Obejrzała mewę, z niezwykłą czułością wzięła ją z 
moich rąk i położyła do klatki. Postawiła w ciepłym 
miejscu i podziękowała nam za dotychczasową opie- 
kę. 

Nasza przygoda skończyła się szczęśliwie, ale we 
mnie pozostał smutek: to przykre, że ludzie są tak 
nieczuli na cierpienia innych żywych istot... 


Karolina Kosińska, lat 11 
Autorami tekstów i rysunków są uczest- 


nicy warsztatów dziennikarskich HSI — 
Gdańsk '1989. 


Przerażające jest to, że nikt nie zwracał uwa- 
gi na małe, biegające dziecko. Może dlatego, 
że nie płakało_.? 

Kajka Romanowska 


Komisja Rzecznictwa Prawa Ucznia 


J est taka szkoła, gdzie nauczyciel za każdą 

nieusprawiedliwione 

_ nieobecności pobiera pieniężny haracz. Jest 

również taka szkoła, gdzie bije się uczniów za 

przewinienia. Jest jeszcze taka szkoła, gdzie 

P nauczyciel podczas lekcji popija kawę, pali pa- 
pierosa za adaikdc ih; czyta : sobie książkę, a 


deksu- Ucznia”. 


Komisji Rzecznictwa Praw Uczniów. Komisja ta 
działa już od dwóch lat i to właśnie ona była 
jedną z sił napędowych tworzenia UAOĘE „Ko- 


W pracach Komisji uczestniczą przedstawi- 
iele organizacji młodzieżowych, nauczycieli, 
cji Narodowej, a także pub 


o-  łatwić w obrębie szkoły, a które są rażącymi 
mi naruszania prawa F 


oja suczka urodzila trzy urocze szczeniaki 
Dżokiego I Rokiego — oraz 
sunię Kamę. Ponieważ niemożliwością było trzymać 
cztery psy w ciasnym mieszkaniu na czwartym pię* 


Dwa pieski — 


trze, zmuszona byłam porozdawać je znajomym 
Dżokiego zabrała moja babcia, Kamę Gosia z mo- 
jej klasy, a Rokiego — szkolna koleżanka, „Dixt” 

Przez jakieś dwa miesiące wszystko było w po- 
rządku, potem nagle Roki zniknął: nie było go wi- 
dać ani na spacerach, ani u „Did”, Po podwórku 
poszła plotka, że mama „Dixł” oddała psa do azylu 
(w Krakowskiem tym słowem określa się schronisko 
dla psów — przyp. red.). Z początku nie wierzyłam 
w to, ale kiedy po paru dniach sytuacja nie uległa 
zmianie, zlękłam się i pojechałam do tego azylu 

Kiedy niezbyt sympatyczny pan wprowadził 
mnie na środek placu, wokół którego rzędami 
ustawione były klatki, coś się ze mną stało. Czułam 
nienawiść, żal i wściekłość. Nienawiść — do ludzi, 
którzy tak bezwzględnie i okrutnie pozostawili tu 
dawnych swoich wychowanków. Żal — tych bied- 
nych psów skomlących w klatach. Wściekłość — 
wobec tego faceta, który .drwiąco się na mnie ga- 
pil 

Dlaczego tak się wzburzyłam? Oto nagle ujrza- 
łam cały ten koszmar: małe, duże i wielkie psy 
poupychane w brudnych klatkach z dziurawymi 
budami; ich smutne, przerażone i błagające oczy, 
brudne futerka; miski z jakimiś pomyjami. Ach, 
gdybym mogła wykupić je wszystkie i hodować 
gdzieś na wsi, w jakimś przytulnym zakątku kraju... 
Ale oto pan z długimi tłustymi włosami pogania 
mnie, abym szukała tego swojego. 

Powoli podchodzę do pierwszej z brzegu klatki. 
Nie, tu go nie ma. Idę do następnej. Natychmiast 
podbiegają do mnie dwa owczarki. Już mam 
odejść ze ściśniętym sercem (bo one są takie ślicz- 
ne), gdy wtem... z budy wychyla się czarna cie- 
kawska mordka. Ależ tak! To Rokil A więc to była 
prawda! Mój kochany maleńki Roki jest w tym ży- 
wym piekle! Przyjrzałam mu się. Można powie- 
dzieć, że „wydoroślał”. Przestał być szczeniakiem. 
Stał się dojrzałym, smutnym psem. Zagryzłam wa- 
rgi, żeby nie płakać, i poprosiłam pana o odsprze- 
danie mi Rokiego. 

— Karteczka od rodziców — rzucił flegmatycz- 
nie. 

Ponieważ nie miałam czegoś takiego, powstrzy- 
mując łzy opuściłam schronisko dia bezdomnych 
psów. Rokiego więcej nie zobaczyłam. Rodzice 
stwierdzili kategorycznie, że nie wolno mi go za- 
brać, dopóki nie znajdę kogoś chętnego do zajęcia 
się nim. „Bo w końcu i tak wyląduje u nas!”. Chęt- 
ny się nie znalazł. Mnie zaś zabrakło odwagi, by 
pojechać tam po raz wtóry i sprawdzić, co się z 
nim dzieje. Byłam bezradna. 

Kilka miesięcy później w „Świecie Młodych” 
ukazał się artykuł o kaliskim azylu. Jego autorka 
nie zaprzeczała psiej tragedii, znacznie ją jednak 
umniejszała, mówiąc, że w schronisku jest czysto, 
psy mają zapewnioną opiekę weterynaryjną, nikt 
ich nie bije (co mogłoby się zdarzyć na ulicy), więc 
nie jest im najgorzej. 

Nie wiem, czy Kraków pod tym względem jest 
aż o tyle gorszy, ale to, co ja widziałam, zupełnie 
przeczy opinii pani redaktor. W krakowskim schro- 
nisku było brudno, a psy wydawały się chore i nie- 
szczęśliwe. Ich opiekun też nie wyglądał na czło- 
wieka kochającego zwierzęta. 

Ludzie! Jeśli chcecie kupić lub wziąć od kogoś 
psa, najpierw bardzo dobrze się nad tym zasta- 
nówcie, żeby nie musiał on potem przeżywać po- 
dobnej tragedii. . 

Ula Krawczyk, lat 13 


PRZESUNIĘTY 


0 841 METROW 


Kościół, który widzicie na zdjęciu, budowa- 
ny był w latach 1517-1549 według projektu Ja- 
kuba Heihmanna. Znajduje się on na liście 
Światowego Dzidzictwa Kultury UNESCO. W 
grudniu 1975 roku miasteczko Most w północ- 
nych Czechach przeżywało nie lada sensację. 
Okazało się, że ten późnogotycki kościółek 
stol na pokładzie węgla, a rozbudowa odkryw- 
kowej kopalni wymagała wejścia na ten teren. 
Kościół przesunięto prawie o kilometr, co nie 
naruszyło jego urody. 


Fot. CAF 


NAJWIĘKSZY 
ROWER ŚWIATA 


Telewizja NRD prezentowała niedawno ro- 
wer (ten właśnie, który widzicie na zdjęciu), 
oświadczając, że jest to największy rower 
świata. Skonstruował go pan Dieter Sanft z 
Frankfurtu nad Odrą. Wysokość tego wehikułu 
wynosi 2 metry i 80 centymetrów a długość 6 
metrów i 25 centymetrów. 

Fot. CAF 


działa i jest do Waszej dyspozycji! 
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Przypominamy Wam, że 
_ twa Praw Uczniów działa: 


nie tylko „Kodeksem Ucznia”. Wiele nieporozu- 
mień zostało już dzięki Komisji załatwionych 
lub wyjaśnionych. Nauczyciele łamiący Prawo 
w szkole otrzymali surowe ka 


misja Rzecznic- 
je: do Waszej dy- 
ów, których sami 
e rozwikłać. Sie- 
Kwatera ZHP, War- 
, tel. 28-92-81 w. 
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Przy pierwszym spojrzeniu na wystawę |aklogokolwiok paryskiego 


1ES klosku rzucają się w oczy olśniewające barwy kolorowych czaso- 


SECRETS 
D'UN 


' JARDIN łysk. 


|ANGLAIS 
zło . tytułowej. To ona ma zmuszać czytelnika, który zazwyczaj nieuważ- 
nie przebiega wzroklem dziesiątki pism, by zauważył wśród nich 
właśnie to. Zauważył | — rzecz jasna — kupił, gdyż pismo jest to- 
warem, który jak każdy inny musl zdobyć klienta. 


rów. Czasami zajmują one więcej miej- 
sca niż artykuły i ich ilustracje 
Biznesmeni tym chętniej zamieszczają 
w danym piśmie swoje reklamy, im jest 
ono ciekawsze, im więcej ma odbiorców. 
Tak więc redakcjom opłaca się tworzyć 
dobre gazety i walczyć o każdego ich na- 
bywcę. Popularność pisma powoduje, że 
przedsiębiorcy zamawiają w wydawnic- 


PRASOWY BIZNES 


System prasowy na Zachodzie jest 
skomercjalizowany. Oznacza to, że wpły- 


wy ze sprzedaży gazety muszą pokryć 
wszelkie koszty jej wydawania, od utrzy- 
mania redakcji począwszy, na kolportażu 
skończywszy. W przygotowanie gazety 
zaangażowana jest ogromna machina, 
która składa się z setek ludzi, dziesiątek 
nowoczesnych maszyn i urządzeń oraz 
ton drogich materiałów. Wydanie jedne- 
go numeru angażuje sumy o wielkoś- 
ciach szokujących przeciętnego obywate- 
la. Z drugiej strony, pojedynczy egzemp- 
larz nie może być zbyt drogi, gdyż czy- 
telnik mający do wyboru wiele tytułów, 
sięgnie po ten, chociażby odrobinę, tań- 
szy. „Statystyczne” nastolatki nie mają 
ochoty inwestować skromnego kieszon- 
kowego w rozwój prasy. 


Może brzmi to zaskakująco, ale to nie 
czytelnicy pokrywają większość kosztów 
wydawniczych. Owszem, istnieją czaso- 
pisma zupełnie bezpłatne, często rozwo- 
żone do domów. Rozwiązanie tego — 
wydawałoby się — paradoksu jest pro- 
ste. To nie żadna organizacja polityczna 
czy charytatywna ofiaruje dotacje na roz- 
wój prasy. Przedsiębiorstwa prasowe 
utrzymują się same, a znakomita część 
ich dochodów ma źródło w zamieszcza- 
niu reklam. Każdy, kto choć raz w życiu 
przeglądał jakiś francuski czy angielski 
tygodnik, zauważył na pewno, jak wiele 
jest tam ogłoszeń i reklam różnych towa- 


twie nowe reklamy, co przynosi jego 
właścicielowi ogromne dochody. Naj- 
częściej jest to zresztą właściciel całego 
koncernu prasowego. Musi on dyspono- 
wać poważnymi sumami, aby wydawać 
dobre czasopismo, to znaczy takie, które 
wiele osób zechce kupić. Kapitał pienięż- 
ny jest tu tym ważniejszy, że na rynku 
prasowym panuje konkurencja. Na każ- 
dego potencjalnego  kupca-czytelnika 


(łoutogourna! 
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pism. Jest to w największym stopniu zasługą doskonałego papieru 
Jego jakość sprawia, że zarówno zdjęcia |Jak I tokst mają lekki po- 


Czyste | mocne kolory są niezwykle ważne, zwlaszcza na stronie 


czatuje kilka wydawnictw oferujących 
pismo dla danej grupy wielu, płci i pozy- 
cji społecznej 


TYTUŁY 
NIE DLA WSZYSTKICH 


Jedną z tendencji współczesnej prasy 
jest specjalizacja. Gazety, które nie po- 
siadają własnego wyrażnego charakteru 
i piszą dla wszystkich o wszystkim, giną 
wśród dziesiątków im podobnych. Czytel- 
nik łatwo je porzuca, sięgając po inne, 
które akurat tego dnia mają lepsze tytuły 
na pierwszej stronie. 


Większe szanse trwałego bytu na za- 


KOLOROWY BIZNES 


GAZETA 
DO OGLĄDANIA 
Współczesne czasopisma francuskie 
zwłaszcza le przeznaczono 
młodzieży, przyciągają wzr %k piąkny 
ilustracjami, zdjąciami graliką | rysunka 


dla dziac 


mi 

Przewaga ilustracji nad tekstem zdra 
dza, że wydawnictwo przystosowało się 
do gustów czytelników troszkę leniwych, 
którzy chętniej popatrzą na ciekawe 
obrazki, niż zagłębią się w leklurę wie 
loszpaltowego tekstu Fotografie są 
zresztą tak ciekawe, że zachęcają do 
czytania niezbyt długich artykułów. Ten- 
dencję do oglądania wyrażają wszech- 


każdym nume 
kacją 


ka wają ct 
w ny ciapla 


famcuzom bogatć 


z najdalszych kra! 


dzie zmagają się z 


portaże te, a zwla 
' ia, starają 
się uchwycić życie 
Y Y ajintonsyw 
niejszych przejawach 
Prasa zachodnia r 
owi wylącznie 


li porad. Nie 
więconych jed 


forum dla reklam 
ucieka od tematów 
nostce, jej zagubier 


wiecie, tro 
skom, lękom i nadziej 


Drukuje wypowied 


obecne komiksy, historyjki obrazkowe. Za- nia, ogłoszenia z pror dz kaj 
stąpiły one drukowane niegdyś we frag-  pondencyjnej przyjażni NANA dośiżzóć 
mentach powieści dla młodzieży Dzisiaj w prasie dziecięcej i młodzieżowe. Wh 
jakakolwiek historia, aby była czytana, ty tabu, Oczywiście, nie pisze sia ZHR 
musi być ilustrowana ciom o okrucieństwach, wojnach i śmier- 

Spostrzeżenia te nie oznaczają bynaj- Ci, ale nawet najbardziej kontrowersyjne 
mniej, że prasa dziecięca i młodzieżowa kwestie obyczajowe omawia się otwarcie 
jest na niskim poziomie intelektualnym i na łamach czasopism | nikt przeciw temu 


schlebia pospolitym gustom. Pisma za- 
wierają wiele informacji. Wiadomości z 
takich dziedzin życia jak nauka, technika, 
zdrowie, biologia, geografia i historia do- 
cierają w atrakcyjnej formie do młodych 


nie protestuje 


ZWIERCIADŁO 
DOBROBYTU 


tłoczonym rynku prasowym mają pisma 
wyspecjalizowane, które są dla pewnej 
grupy osób niezastąpione. Pismem takim 
jest m.in. adresowany do licealistów 
„Phosphore”. Tematy tam poruszane do- 
tyczą przede wszystkim nauki w liceach, 
perspektyw zawodowych absolwentów. 
Związane są z życiem młodych ludzi z 
dość zamożnych rodzin, takich, których 
stać na kształcenie dzieci w dobrych 
szkołach średnich. Nie ma w tym perio- 
dyku rzeczy przypadkowych, nawet rekla- 
my poświęcone są przedmiotom, które 
mogą być bardzo przydatne dla liceali- 
stów. 


Zdziwiłby się polski czytelnik, gdyby 
wiedział, jak wieloma praktycznymi po- 
mocami dysponuje jego rówieśnik znad 
Loary. „Phosphore'” reklamuje różne en- 
cyklopedie, poradniki mówiące o tym, jak 
należy się uczyć w liceum, jak przygoto- 
wać się do matury, jak zdawać egzami- 
ny. 


Pisma zachodnie są jednak przede 
wszystkim odbiciem świata luksusu: Ko- 
lor i blask zastępują w nich niekiedy cie- 


kawe tematy, które odbijałyby rzeczywi- 
ste problemy. Całe strony poświęcone są 
reklamom najnowszych modeli rękawi- 
czek, okularów, parasoli i tysiąca innych 
potrzebnych i uroczych rzeczy. Tłum 
gwiazd muzyki rockowej czy filmu zalud- 
nia prasowe szpalty i kolumny. Dzienni- 
karze chętnie podają szczegóły życia 
prywatnego aktorów, polityków, ludzi na- 
leżących do różnego rodzaju elit. Lansu- 
ją w ten sposób obowiązujący styl życia, 
tworzą mity. Cały sztab fachowców opra- 
cowuje modę i wzory, za którymi będą 
podążać tysiące zafascynowanych ludzi 
Warto o tym pamiętać przy przeglądaniu 
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Białostocki 


lekarz-okulista, dr 


Ludwik Zamenhof 


(1859-1917) marzył kiedyś, by wszyscy ludzie na świecie 
mogli żyć w spokoju i przyjaźni — mimo różnych kolorów 


skóry, obyczajów i religii. By wszelkie, sztuczne jego zda- 
niem, granice zniknęły, zapragnął dać wszystkim jeden 
wspólny język. Stworzył esperanto. 

Japończyk i Polak, Włoch i Chińczyk mogli odtąd bez prze- 
szkód porozumiewać się ze sobą, pod warunkiem wszakże, 
że nauczą się międzynarodowego języka. 


ądry pan Zamenhof, używający pseudo- 

nimu Dr Esperanto, zadbał, by każdy 
mógł sobie łatwo przyswoić ten sztuczny ję- 
zyk, by sam „wchodził do głowy”, także i tej 
średnio zdolnej. Jest więc dźwięczny, ładny i 
ma niezwykle prostą gramatykę: tylko 16 re- 
guł, bez żadnych wyjątków, wszystkie rze- 
czowniki kończą się na — o, wszystkie przy- 
miotniki na — a. No i kudzie na całym świecie 
zaczęli się uczyć esperanto. 


Początek drogi 


Tadeusza Maraska, dziś dorosłego, 23-let- 
niego mężczyznę, poważnego kasjera banku, 


Tadeusz Marasek — chluba Kastora Klubo 


Marmar bardzo dobrze czuła się w Polsce 


poznałam prawie 10 lat temu. Siedzieliśmy 
długo w jego mieszkaniu, w małym pokoiku 
dzielonym z dużo starszym bratem, grzebiąc 
w stosach widokówek, listów, znaczków i pla- 
kietek. Rozmawialiśmy. 

Tadeusz był wtedy chłopcem nieśmiałym, 
skrytym. Całymi dniami — opowiadał mi — 
mógł czytać książki, segregować swe zbiory. 
Zbyt wielu kolegów nie miał; dość trudno 
przychodziło mu zawieranie znajomości, 
zresztą — za towarzystwem nie przepadał. 
Próbował uczyć się języków obcych — angiel- 
skiego, niemieckiego, szwedzkiego. | należał 
już wtedy do dziecięco-młodzieżowego Kasto- 
ra Klubo (Klubu Bobrów), działającego wtedy 
w MDK na Woli — klubu esperantystów. 

— Ten klub — wspomina dziś — wychował 
mnie. Spędzałem tam bez przesady każdą 
wolną chwilę. Czułem się swobodnie w at- 
mosferze przyjacielskości, na zabawach i przy 
nauce, pasjonowałem tym, że wciąż coś się tu 
działo. Najważniejsze, że pisali do mnie (do 
nas wszystkich) esperantyści — ludzie różne- 
go wieku i zawodów, odpowladali na każde 
pytanie, zaspokajali moją ciekawość świata. 
Zacząłem wreszcie mieć przyjaciół — tych z 
Kastora Klubo i tych z całego świata! 


Pomarzyć, dobra rzecz... 


Chłopak był wytrwały: uczył się w szkole 
angielskiego, trochę niemieckiego, no i espe- 
ranto. Gramatyka tego ostatniego języka po- 
dobno prościutka: wystarczy posiedzieć 2 go- 
dziny, by mieć ją'w małym palcu. Słówka trze- 
ba gromadzić — wkuwać ze słownika, dużo 
rozmawiać. Pisać listy. 

Wszyscy esperantyści, nawet początkujący, 
pisują do siebie. On wkrótce miał Już 100 ko- 
respondencyjnych znajomych. 

Starał się bardzo. 

WSA s, WSIE — powiedział mi 
mu, — ędę młody, póty będź 
działał i jeździł. Chciałbym dużo A Ga 
młodzieży to ważne. Wiem, że w mojej szkole 
każdy tak chciał, nawet w podstawówce. 

Zdobędę uprawnienia do nauczania języka 

esperanto. Zrobię kurs pilota esperanckiego. 


Czy chcecie należeć do Międzynaro- 
dowego Dziecięco-Młodzieżowego Klu- 
bu Przyjaźni „Kastora Klubo” (Klub 
Bobrów)? 

Jest to klub naprawdę międzynaro- 
dowy, gdyż należą do niego dzieci I 
młodzież z prawie calego świata. Klub 
liczy ok. 6000 członków z 56 krajów. 

Nauczyć się Języka esperanto może- 
cie na korespondencyjnym kursie, 
organizowanym specjalnie dla młodzie- 
ży szkolnej. Wszelkie informacje otrzy- 
macie pisząc do: 

Kastora Klubo 
ul. Klonowa 18 
00-591 Warszawa. 


Zwledzę świat — no, może najpierw kraje so- 
jstyczne... , 

Ewydawały się chłopcu łatwiej dostępne. 
Okazało się inaczej: wielekroć był już w Skan- 
dynawii, Wielkiel Brytanii, RFN, Holandii, Bel- 
gli Luksemburgu; w Jugosławii, zaś w NRD, 
CSRS, z węgrzech — znacznie rzadziej. 

Hast wykładowca języka esperanto. 

oateż pilotem grup esperanckich. 


Inna jakość życia! 


ahlmann to przyjaźń chyba naj- 
już 9 lat. Poznali slę w Polsce, 
„, Tadeusz oprowadzał ją wtedy 
Eila pisze wspaniałe listy — 
ce, bardzo wesołe... Ona | Jej 
d uż parokrotnie u siebie, poka- 
mąż gościli 99, mandię, Przepiękna przyroda; 
zali dokła: nieg: renifery, zorza... koło po- 
wiadomo > kolejne zrealizowane marzenia. 


Finka Eila D 
większa, trwa 
na Kongresie 
po Warszawie: 
mądre, krzepia 


larne wa ciólmi jego 84 bankier z Malty | chiń- 

rz 

ski WERE RE zyjaciółka z Grecji pyta o to, co 
ET Pols08: pisze dużo o swoim kra- 
się dz 


ju, o esperanto, dzieli się swoim życiowym 
doświadczeniem. 

Mała Finka, 10-latka, przysyła śmieszne, 
sympatyczne listy pełne rysunków: „cześć, 
cześć, dzisiaj w szkole mi nie poszło, a ta z 
lewej to moja koleżanka Martine'' 

Dwie |Iranki, uczennice szkoły średniej, 
przyjechały do Polski na Międzynarodowy 
Kongres Esperantystów. Sympatyczne, cieka- 
we wszystkiego o Polsce dziewczyny. Ubrane 
modnie, po europejsku — tu. U siebie, w Ira- 
nie, chodzą po ulicy w czarczafach, szczelnie 
osłonięte. Marmar (znaczy: Morski Kamień) 
mimo swych 17 lat nawet 2 dni siedziała w 
więzieniu — za kosmyk włosów, który wym- 
knął się spod zasłony. Tu biegały po dyskote- 
kach, słuchały muzyki; u nich to wciąż nie- 
możliwe — u nich ludzie ciągle giną, wciąż 
trwa żałoba... 

Tadeusz teraz marzy o Iranie. Wyjechać 
tam będzie trudno, wie, ale się nie zniechęca. 

— Teraz — mówi — ważniejsza dla mnie 
od najatrakcyjniejszego zwiedzania jest sama 
przyjaźń. Jeżdżę do przyjaciół, na kongresy, 
żeby spotykać się z ludźmi — starymi przyja- 
ciółmi, poznawać nowych. Znam dobrze ich 
problemy, podobnie jak i oni moje. Wiem, że 
często niełatwo im żyć. Dzięki nim zmieniłem 
się na korzyść. Stałem się mądrzejszy, wiele 
mnie nauczyli. Poszerzył mi się świat... 


Sukces na własną miarę 


Żeby go osiągnąć, trzeba na pewno umieć 
ocenić własne możliwości. Wybrać drogę kon- 
sekwentną, niekoniecznie prostą — ale za- 
wsze prowadzącą do celu. Poznawać świat, 
zmienić siebie, zyskać wielu przyjaciół — 
czyż to nle jest prawdziwy sukces?! 

Tadeusz uważa, że każdemu może spełnić 
się to, o czym marzy. Jemu, niegdyś dzikie- 
mu, samotnemu chłopcu, powlodło się akurat 
w środowisku esperanckim. 

— Może było ml trochę łatwiej — zastana- 
wia się — wykazać się w takiej niewielkiej 
społeczności... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


POCZTA 
HODOWCÓW 


W: ągu ostatnich dni uzbierało 
się wyjątkowo dużo listów z 
pytaniami na temat hodowli papu 


żek falistych. W skrócie 


się więc odpowiedzieć 


postaram 
na najważ 
ch zawarte. 

(Mellopsithacus 
Australii 
Żerują w nie 
awannach, a lęgną 
Zawsze 
i ruchiii 


niejsze pytania w r 

Papużki faliste 
undulatusj pochodzą z 
gdzie żyją gromadnie 
kończących 
się w gaja 
w dużych grupach 


eukaliptusów 
wesołe 
we. Ich normalne ubarwienie to tra 
ale zdarzają się rów- 
nież (chociaż w naturze niezbyt czę- 
sto) okazy ubarwione inaczej. W 
niewoli uzyskano wiele różnych od- 
mian barwnych, opisanych również 
w tormie standardów ocenianych na 
specjalnych wystawach 

Papużki jedzą nasiona traw, pro- 
so, kanar, ziarna owsa, zielone 
części roślin, odrobinę owoców. 
Chętnie skubią biszkopt, sepię, a w 
czasie lęgów potrzebują odrobinę 
jajka ugotowanego na twardo, posie- 
kanego i zmieszanego w formę syp- 
kiej mieszanki z biszkoptem lub tar- 
tą bułką z dodatkiem witamin (Multi- 
vitamina, Vitaral, Vibovit). 


wiasta zieleń 


Zielono mi (188) 


Z 


ZIELONEJ 
POCZTY 


ZALE Pocztę znów zdomino- 
wały rośliny egzotyczne. 

A więc po kolei. Najpierw mamy 
nasiona roślin egzotycznych, naj- 
częściej roślin cytrusowych, gdyż te 
wybieramy przy zjadaniu cytryn, po- 
marańczy, grejpfrutów itp. Nasiona 
te, jak sam wielokrotnie stwierdzi- 
łem, kiełkują bardzo łatwo bez ża- 
dnych specjalnych zabiegów, po 
umieszczeniu ich w doniczce wypeł- 
nionej ziemią. Ale uwaga! Zimą w 
mieszkaniu na oknie może być nie- 
kiedy za chłodno dla kiełkowania 
nasion roślin egzotycznych. Dlatego 
najlepiej jest wysiewać takie naslo- 
na od wiosny przez całe lato. Sto- 
sunkowo łatwo kiełkują też nasiona 
palm, a szczególnie palmy daktylo- 
wej. Są rośliny egzotyczne, na przy- 
kład orzeszki ziemne, które wyma- 
gają wysokiej temperatury do kieł- 
kowania, około 25”C. Jeśli tempera- 
tury takiej im nie zapewnimy, to bę- 
dą leżały długo w ziemi, aż spleś- 
nieją I zgniją... 

Niektóre nasiona roślin egzotycz- 
nych, na przykład kawy, mają bar- 
dzo krótki okres życia. Przypuśćmy, 
że otrzymaliśmy nasiona kawy zi- 
mą. Nie można ich przechowywać 
aż do wiosny. Trzeba wysiewać na- 
tychmiast. Po wysianiu warto taki 
zasiew podgrzewać żarówką mocy 
40-60 W, którą umieszczamy tuż 
nad doniczką. 

Aby ziemia od ciepła żarówki nie 
wysychała, przykrywamy doniczkę 
lużno skrawkiem folii. 

Ziemia dla roślin egzotycznych to 
następne pytanie. Ziemia powinna 
być lekka, próchniczna, lekko kwaś- 
na. 

Woreczek takiej ziemi zakupimy z 
łatwością w pierwszej lepszej kwia- 


Oto Jadalne owoce jednej z odmian (p. 
opuncji. Czy ktoś w Polsce docho- 
wał się takich owoców? 


Papużki faliste akceptują wszelkie 
klatki, ale najlepiej czują się w klat- 
kach, w których pręty przebiegają 
poziomo, a nie pionowo jak w klat- 
kach dla innych ptaków. Takie usta- 
wienie prętów umożliwia papużkom 
wspinaczkę i zabawy 

Dla normalnego ścierania dzioba 
i dla uzupełnienia niedoborów wap- 
nia wskazane jest zawieszenie w 
klatce na stałe muszli mątwy lub 
specjalnego wapienka dla papug; 
można je kupić w sklepach zoolo- 
gicznych. 

Do lęgów przeznaczamy ptaki w 
wieku minimum 1 roku. Pozwalamy 
im najwyżej na 2-3 lęgi w roku. Pa- 
pużki faliste zakładają gniazdo w 
budkach lęgowych o wymiarach: 
dno — 15x15, wysokość — 25, 
średnica otworu wlotowego — 4-5 
cm. Jako wyściółkę sypiemy na dno 
odrobinę wiórów z drewna pocho- 
dzącego z drzew liściastych. 


ciarni, która sprzedaje ziemię do 
kwiatów. 

Kto ma ogródek, a w nim różne 
ogrodnicze zapasy, może z łatwoś- 
cią przygotować ziemię sam. Bę- 
dzie to mieszanka: 1 cz. ziemi z 
ogródka, 1 cz. torfu, 1 cz. piasku. 
Jeśli ziemia w ogródku jest pia- 
szczysta nie trzeba piasku dodawać, 
biorąc wtedy 1 cz. torfu i 1 cz. ziemi 
z zagonka do zmieszania. 

Przy napełnianiu doniczki ziemią 
trzeba wrzucić na otwór w dnie ka- 
wałek skorupki, aby ziemia się 
przez niego nie wysypywała i aby 
nadmiar wody mógł swobodnie 
wypływać z doniczki na spodek. Zie- 
mię lekko ugniatamy, zwłaszcza ko- 
ło brzegów doniczki. Nie napełnia- 
my doniczki równo z brzegami, lecz 
o 1 cm poniżej brzegów. Duże na- 
siona najlepiej jest wcisnąć w zie- 
mię na głębokość 2-3 cm. Maleńkie 
rozsypuje się po powierzchni ziemi 
i pokrywa kilkumilimetrową warstwą 
piasku. 

Regularne podlewanie, aby zie- 
mia była stale wilgotna to: najważ- 
niejsze zadanie. Nasiona kiełkują 
zwykle po 2-3 tygodniach, lecz nie- 
kledy trzeba czekać cierpliwie dłu- 
żej. 

Gdy rośliny wytworzą po 2-3 listki 
trzeba je rozsadzić pojedynczo do 
małych doniczek. 

Wszyscy, którzy decydują się na 
rozmnażanie roślin cytrusowych z 


-. nasion, muszą się liczyć z tym, że 


rośliny te będą rosły silnie i dopiero 
po 6, 8 lub nawet 10 latach zakwit- 
ną. u 

Rośliny cytrusowe mnożone z sa- 


Samica składa 4-8 jaj. Wysiady- 
wanie trwa 18 dni. Młode przebywa- 
ją w budce 35 dni. Później jeszcze 
2-3 tygodnie powinny przebywać 
pod opieką rodziców 

Samice różnią się od samców 
barwą woskówki (jest to część dzio- 
ba, w której są otwory nosowe, jak- 
by nałożona na właściwy dziób). 
Woskówka u samców jest intensyw- 
nie niebieska, a u samic brązo- 
wo-szara, jak reszta dzioba. Na fo- 
tografii po lewej jest samiczka, a po 
prawej samiec. 

Papużki mogą żyć nawet do 15 
lat. 

Są odporne na.przeziębienia i za- 
wsze wesołe. 

Ich najczęstszą chorobą jest 
świerzb i nowotwory, które czasem 
u papużek mających ponad 2 lata 
są prawdziwą plagą. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. archiwum 


dzonek zakwitają już po pół roku 
lub wcześniej. Na szczęście kawa, 
herbata i orzeszki ziemne kwitną i 
owocują stosunkowo szybko po po- 
sadzeniu. Niektóre rośliny egzotycz- 
ne (banany) nie zaowocują w mie- 
szkaniu, ponieważ jest dla nich za 
chłodno i za ciemno. Ananasy mogą 
owocować na oknie, gdy poddane 
są specjalnym zabiegom. Lecz to 
dłuższa historia... 

Czy rośliny trzeba dokarmiać na- 
wozem płynnym — to następne i 
liczne pytania. Nie tak często jak by 
się wydawać mogło. Od październi- 
ka aż do kwietnia nie potrzeba roś- 
lin nawozić, bo w tym czasie rosną 
one wolno lub wcale. W kwietniu 
wszystko w doniczkach rusza i wte- 
dy nawozić warto dając Florowit lub 
inny nawóz ściśle według przepisów 
na opakowaniu. Nawozy płynne roz- 
cieńcza się wodą, najczęściej w sto- 
sunku 1:500 i w maleńkich daw- 
kach, podlewając rośliny co 2-3 ty- 
godnie. 

Nie wolno z nawożeniem przesa- 
dzać, gdyż łatwo jest spowodować 
śmierć roślin. 

Na koniec chciałem przypomnieć, 
że większość roślin ozdobnych, u- 
prawianych w domach na oknach, to 
rośliny'z krajów egzotycznych. Ja- 
koś rosną i kwitną bez specjalnych 
zabiegów. Wśród nich kawa lepiej 
czuje się w półcieniu niż na słońcu. 
Cytrusowe natomiast lubią dużo 
słońca | raczej chłodną atmosferę 
zimą. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 


_ Grunt to rodzinka 


óżne popołudnie. W internacie Zasadniczej Szkoły Górni- 

czej Kopalni Węgla Kamiennego „Rozbark* w Bytomiu 
właśnie dobiegła końca nauka własna. Opustoszały pokoje. 
Wychowankowie uczestniczą teraz w żajęciach kólka kompute- 
rowego, rozgrywają mecze tenisa stołowego, kilku ma próbę 
zespołu muzycznego. 

W pokoju wychowawców dyżur pełni dzisiaj mgr inż. Jerzy 
Krukowski, który na bieżąco rozwiązuje różne problemy 
swoich podopiecznych, a jest ich niemało. Któryś z chłopców 
prosi o wypożyczenie żelazka, inny o tablotkę od bólu głowy, 
jeszcze inny przychodzi po radę. 

W specjalnie wyznaczonej sali trwają jeszcze zajęcia pomo 
cy w nauce uczniom słabszym. ramach pomocy kolożeń* 
skiej uczniowie posiadający bardza dobre wyniki tłumaczą 
słal szym niezrozumiałe przez nich zagadnienia. 

w sali komputerowej mgr Janusz Bębnowski prowadzi właś- 
ni : zajęcia koła, do którego należy 40 wychowanków. Spotyka- 
je się raz w tygodniu, w czwartki i przez całe cztery godziny 
uczą się programowania w języku „Basic. — Od kilku tygodni 
— mówi mgr Janusz Bębnowski — próbuję nauczyć członków 
koła podstaw programowania w języku „Basic”. Wspólnie 
przygotowujemy najprostsze programy i próbujemy je zastoso- 
wać do aktualnych potrzeb naszego koła. 

Dariusz Wolski z Il mechanicznej prezentuje właśnie na ek- 
ranie monitora wizytówkę — naklejkę na zeszyt przedmiotowy. 
— Nauczyłem się tutaj programowania i przenoszenia zawar- 
tości programów na dyskietki lub drukarkę — mówi, po czym 
uruchamia drukarkę, która wykreśla na papierze wzór znajdu- 
jący się na monitorze. Nie mniej od niego zafascynowany no- 
woczesną techniką komputerową Adam Lis z II elektrycznej 
dopowiada, że oprócz gier, którymi pasjonują się wszyscy, 
członkowie koła poznają budowę układów scalonych oraz naj- 
mniej skomplikowane programy użytkowe. 

W lewym skrzydle budynku ucichła muzyka. Chłopcy z ze- 
społu zakończyli kolejną próbę. Kierownik zespołu — Krzysz- 
tof Pikusa z Il elektrycznej wydaje się być zadowolony. Wspól- 
nie ze Sławkiem Gieszczykiem i Krzyśkiem Żurkiem z II górni- 
czej przygotowują samodzielnie wiązankę melodii na akade- 
mię z okazji Dnia Kobiet. — Proszę nas nie wydać — mówią 
— to ma być niespodzianka. Nawet nasza kierowniczka zajęć 
pozalekcyjnych mgr Iwona Rychter, która opiekuje się nami, 
nie wie, co znajdzie się w repertuarze... 

Chłopcy z zespołu ćwiczą trzy razy w tygodniu: we wtorki, 
środy i czwartki po dwie godziny. Sprzęt, którym dysponują: 
trzy gitary solowe, basowa, syntezator i perkusja stwarza im 
możliwości komponowania własnych utworów. Grają przede 
wszystkim muzykę hard rockową i disco, ale najlepiej wycho- 
dzą im utwory zespołów Led Zeppelin i Pink Floyd. 

W sali audiowizualnej zebrał się Zarząd Klubu Dyskusyj- 
no-Filmowego. Radzą nad repertuarem. Na dzisiejszy wieczór 
zaraz po telewizyjnym serialu „Dempsey i Makepeace na tro- 
pie” przewidzieli kolejny film z gatunku science-fiction z taśmy 
wideo pt. „Super-girl”. Zarząd Klubu jednak nie poprzestaje 
wyłącznie na rozrywkowych pozycjach współczesnego kina. 
Prezes — Wiesław Kiełbasa mówi, że wychowankowie korzy- 
stają również z usług biura wynajmu filmów fabularnych wypo- 
życzając m.in. przeniesione na taśmy filmowe 16 mm lektury 
szkolne. „Placówka” zrealizowana według noweli Bolesława 
Prusa, „„Stary człowiek i morze'' według Ernesta Hemingwaya, 
czy „Popiół i diament" — filmowa adaptacja powieści Jerzego 
Andrzejewskiego były ogromnie cennymi pozycjami uzupełnia- 
jącymi edukację estetyczną młodych ludzi. W wideotece klubu 
znajdują się również filmy — pomoce naukowe przedstawiają- 
ce pracę maszyn i urządzeń górniczych zarówno pod ziemią, 
jak i na powierzchni. 

Zbliża się kolacja. W czyściutkim, schludnym pokoju nr 220 


„Bałes rzeczywiście obudził nas o piątej. Po skromnym śniadaniu, 


żegnani przez całą rodzinę, wyjechaliśmy na prerię. 


— Astarajcie się jak najkrócej przebywać w Colding! — krzyknął 


za nami Bates. — To nie jest dobre miasto! 


Pomachaliśmy kapeluszami. Konie z kłusa przeszły w galop. 
Słońce grzało nam w plecy, a lekki wiaterek chłodził twarze. Gdy 


wróciliśmy do stępa, można było porozmawiać. 


— Dzielny człowiek z tego Batesa — zacząłem. — Takim właś- 
nie jak on zawdzięczamy stopniowe cywilizowanie się Dzikiego Za- 


chodu. 


— Prawda. Nadejdzie czas, że na miejscu dzisiejszych ugorów 


wyrosną rolnicze gospodarstwa. 
— Cieszy cię to, Karolu? Bo mnie jakoś nie. 


— Mnie też nie. Stopniową cywilizację, jak to określiłeś, już wi- 
Indian zapędzono do rezerwatów, bizony prawie calkowicie 
znikome resztki. Z kolei przyjdzie po- 


be FE 
tak skomplikowane i pełne 
dobra rzecz dla człowieka, 


bracia Darek i Pawoł Szatanowio oraz Ich kużyn Adam Lis kar- 
mią rybki w awoim akwarium, Na ścianach — plakaty młodzio- 
żowych idoli, oryginalnie ponkrącano korzonia pamiątki z 
wycieczek, wakacji. Z glośnika sączy sią ciuchutko muzyka ich 
ulubieńca — Joana Michola Jarro'a 


Pochodzą z Gniazdowa położonego niedaleko Koziegłów w 
województwie częstochowskim i tutaj znaleźli to, czego nie 
mogli znależć w swoich stronach — możliwości kształcenia 
sią w wybranym przez siebie zawodzie | perspektyw na 
przyszłość. Poza tym są razem | zamierzają się jakoś tutaj 
wspólnie urządzić, — Grunt to rodzinka — mówi Adam wy- 
mownlo spoglądając na kuzynów Bez nioj i bez naszej 
ażkoły, internatu nie potralilibyśmy zapewne wyobrazić sobie, 
co robilibyśmy w przyszłości. Tutaj sprawa jost prosta — zdo- 
bądziemy dobry zawód, nieżle płatną pracę | pieniądze, a to 
już bardzo dużo 


Fot. J. Plewniak I M. Urlik 


ZASADNICZA 
SZKOŁA 
GÓRNICZA 


im. Stanisława Schwallenberga 
KOPALNI 
WĘGLA 
KAMIENNEGO 
„ROZBARK” 


w BYTOMIU 41-902, 
ul. Oświęcimska 31, 
tel. 81-03-88 


ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1989/90 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa podziemnego. 


PRZYJĘCIE DO SZKOŁY ODBYWA SIĘ BEZ EGZAMINU 
WSTĘPNEGO 

Warunki przyjęcia: 

— nie przekroczony 18 rok życia, 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 

— zaświadczenie lekarza wytypowanego przez Przychodnię 
Obwodową o przydatności do zawodu górnika. 

Przy zapisie do szkoły należy złożyć: 

— podanie, 

— życiorys, 

— 3 zdjęcia, 

— dokument tożsamości, 

— świadectwo ukończenia szkoły. podstawowej, 

— wyniki badań lekarskich. 

Uwaga! Uwaga! 

Dzisiaj specjalnie dla Was podajemy nowe zasady przyznawa- 
nia pomocy materialnej w gotówce dla uczniów Zasadniczej 
Szkoły Górniczej Kopalni Węgla Kamiennego „Rozbark'” w By- 
tomiu obowiązujące od 1 stycznia 1989 roku. 

Za pośrednictwem szkoły można zawrzeć umowę z Kopalnią 
Węgla Kamiennego ,„Rozbark”, która zapewnia: 

— pomoc materialną w gotówce wynoszącą miesięcznie: 

|. W zawodzie górnik kopalni węgla kamiennego: 

— w klasie | — 12384 zł 

— wklasie Il — 13300 zł 

— wktlasie II| — 17 125 zł 


będzie nadal można oglądać w lasach, w górach i na prerii, nie tyl- 
ko na rysunkach. 

— Oby! — westchnął. 

Pędziliśmy równą jak stół płaszczyzną, to zieloną od traw, to pok- 
rytą brunatnym piaskiem. Nie sposób było zbłądzić, głębokie kolei- 
ny dyliżansu I innych pojazdów wskazywały nieomylnie kierunek 
jazdy. Nieco monotonny krajobraz usposabiał mnie do snu. Trudno 
się temu dziwić, już od piątej rano byłem na nogach, a poprzednie- 
go wieczoru posiedzieliśmy nieco dlużej przy posiłku. Czy jednak 
można zasnąć siedząc na końskim grzbiecie? Owszem. Dobry jeź- 
dziec może, pod warunkiem że jego koń posuwa się stępa. Ale nie 
uważałem siebie za tak dobrego jeźdźca i nawet nie zmrużyłem 
oczu bojąc się spaść z siodła. 

Slońce wznosiło się coraz wyżej i piekło coraz mocniej. Nigdzie 
ani skrawka cienia. Czy słusznie postąpiliśmy wybierając się do 
Nevady? Zamiast ruszyć na ziemie pokryte lasami, gdzie poprzez 
zielone łąki toczą swe wody czyste jak kryształ strumienie. Nieste- 
ty, moja wątpliwość zrodziła się zbyt późno, by błąd móc naprawić. 

Przestalem zwracać uwagę na otoczenie, spoglądając tępym 
wzrokiem jedynie przed sieble. Gdzieś koło południa, gdy ucichł 
lekki wiatr, a powietrze stało się duszne, Karol zbliżył się do mnie. 

— Śplsz, Janie? — zażartował. — Ej, nie radzę. Ziemia tu bar- 
dzo twarda. 

Odburknąłem, że dałbym wiele za chwilę cienia I za łyk źródlanej 
wody. 

— Przecież masz ją w manierce? 

— Ciepłą. 

— Ha, nic na to nie poradzę, ale cień wkrótce będę ci mógł ofia- 
rować. 

W Colding zapewne. 

— Nie, spójrz w lewo. 

Spojrzałem. Na gładkiej płaszczyźnie rosła ciemnozielona kępa 
drzew. Przetarłem oczy sądząc, że padłem ofiarą złudzenia. A jed- 
nak naprawdę ćwierć mili od nas rosły drzewa! Skręciliśmy ku nim. 
Wreszcie cień! Bo o świeżej wodzie nawet nie marzyłem. 

Kłusem dopadliśmy pierwszego drzewa. Za nim rosły inne, ale 
tak gęsto, że nie można było wprowadzić zwierząt. Karol zeskoczył 
z siodła, ja za nim. 

— Witajcie, nieznani goście! 


+4 


— dla wszystkich uczniów od 10-50 proc. premii oraz dla ucz- 
niów korzystających z internatu: 

— wklasie | — 3715 zł dodatku, 

— w klasie Il — 3990 zł dodatku, 

— w klasie Ill — 5138 zł dodatku. 

Il. W pozostałych zawodach: 

— wkłlasie | — 7430 zł 

— wklasie || — 7980 zł 


— w klasie Ill — 8549 zł dla uczniów odbywających praktykę 
na powierzchni, 

— wklasie Ill — 10275 zł dla uczniów odbywających praktykę 
pod ziemią, 


— dla wszystkich uczniów od 10-50 proc. premii oraz dla ucz- 
niów korzystających z internatu: 

— wklasie | — 2229 zł dodatku, 

— wklasie Il — 2394 zł dodatku, 


— w klasie Ill — 2565 zł dodatku dla uczniów odbywających 
praktykę na powierzchni, 
— w klasie Ill — 3083 zł dodatku dla uczniów odbywających 


praktykę pod ziemią. 

ię: Wszystkim uczniom miejsce w internacie wraz z wyżywie- 
niem, 

— umundurowanie, 

— codzienne wysokokaloryczne posiłki regeneracyjne wyda- 
wane w trakcie zajęć szkolnych, 

— bezpłatny komplet podręczników i przyborów szkolnych 
przez cały okres nauki. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, którzy podejmą 
pracę w Kopalni Węgla Kamiennego „ROZBARK” do dnia 1 
września 1989 roku — bezzwrotną pożyczkę w wysokości 
150000 zł. OK/19 


Spośród gęstwiny wyszedł jakiś mężczyzna. 

— Chodźcie dalej. Jest tu coś w rodzaju cienistej polanki, a na- 
wet cudowne źródełko, które ocaliło mnie od śmierci z pragnienia. 
Konie zostawcie, nie przejdą. k 

— ldziemy — odparł Karol. — Jakim to zrządzeniem losu zna- 
lazł się pan tutaj? j 

— Paskudnym zrządzeniem — odpowiedział. 

Przebrnęliśmy gąszcz, w jego centrum ukazała się malutka po- 
lanka ocieniona i porosła gęstą trawą. Jakaż była moja radość, gdy 
wśród traw dostrzegłem piaszczysty dołek, z którego leniwie ciur- 
kała woda. Jej zawdzięczał swe Istnienie cały lasek. 

— Sladajcie — zaprosił nieznajomy. — Przyjemnie na odludziu 
spotkać człowieka. Napijecie się kawy? Ja tu nocowałem, a nawet 
Plem ognisko. Fantastyczny jest ten lasek, prawda? Oaza na pu- 
styni. 

Gada tak bez przerwy, nie dając nam dojść do słowa. 

— Jesteście z Colding? 

W tym miejscu wreszcie przerwał, czekając na odpowiedź 

— Nigdy nie byliśmy w Colding, dopiero tam jedziemy — poin- 
formowałem. 

— Po co? To paskudne miasto. Mówiono mi, że na szlaku do 
Center Point znajduje się gospodarstwo rolne. Daleko stąd? 

— Sześć godzin konnej Jazdy — informował Karol. 

— 0 rany! — jęknął nieznajomy. — Kiedyż Ja się tam dowlokę? 

— Nie ma pan konia? 


— Dopiero muszę go kupić. Napijeci = 
wał po raz drugi. RER ię A 


apzięcaiiiny. Wystarczyła nam zimna i bardzo smaczna wo- 
Siedziałem w cieniu galęzi wysokiego drzewa. Karol obok mnie, 
a Nezmalony nie opodal, na skraju zarośli. Dalej widniał krąg traw 
ZA A pa ke — przy którym leżał zrolowany koc, stał okop- 
z m, Ę Y na A mocno wypchany plecak. Jak z tego wynikało, wędro- 
we yl nieźle zaopatrzony. Przyjrzałem mu się dokładnie. Oblicze 
lobrze spieczone słońcem okalał jasny zarost, długie włosy spada- 
ły Basie na ramiona. Ubranie miał dość nowe, normalne dla tutej- 
szych stron, to znaczy bawełniane. ciemne spodnie, czerwoną kra- 
ciastą koszulę i skórzaną kamizelkę. Broni nie dostrzegłem. 
— Dlaczego wędruje pan.pieszo? — zagadnąłem. 
Cdn. 


Procesy myślowe, zachodzące w mózgu człowieka rozumiemy tylko tro- 
chę lepiej, niż ryba rozumie mechanizm pływania... 


KIEDY KOMPUTER 
ZACZNIE MYŚLEĆ 


d samego początku istnienia kompute 
rów porównywano ich działanie z funk- 


cjonowaniem ludzkiego mózgu. Zresztą pierw- 


sze maszyny matematyczne nazywano do- Sanie sygnałów świetlnych w norwowe. Komórki reagujące na 
piero teraz zdajemy sobie sprawę z tego, jaka śwlatło są ukryte za plątaniną włóklen nerwowych, odprowadzają. Kii 
to była przesada — „mózgami elektronowymi” cych bodźce do mózgu, I sklerowane w klorunku... przeciwnym do uamtymawe 


Panowało bowiem wówczas przekonanie, że już 
tylko lata dzielą nas od skonstruowania takiego 
komputera, który będzie mógł pełnić te same 
funkcje, co przeciętny ludzki mózg. 

Dopiero dziś, po przeszło 50 latach od tych 
czasów zaczynamy rozumieć jakie to trudne. A 
być może wręcz niewykonalne. 


100 MILIARDÓW 
ZAGADEK 


Dość dużo zamieszania do tego wszystkiego, 
co ma związek z modelowaniem czynności 
mózgu, wprowadziło niefortunne określenie 
„sztuczna inteligencja”. | to nie tylko dlatego, 
że po wielu dziesiątkach lat badań nad tą 
szczególną cechą człowieka żaden z wielu se- 
tek naukowców próbujących podać jej definicję 
— nie jest w stanie tego zrobić. Po prostu — 
nadal nie wiemy, co to takiego jest, choć sfor- 
mułowano na ten temat cały worek hipotez. Ale 
to jeszcze drobiazg w porównaniu z drugą o 
wiele poważniejszą trudnością. Otóż nawet bar- 
dzo pobieżne porównanie struktury mózgu z 
najbardziej skomplikowanymi komputerem wy- 
kazuje niewyobrażalną przepaść dzielącą te 
dwie konstrukcje. 

Weźmy chociażby tylko wielość komórek ner- 
wowych — neuronów tworzących system nerwo- 
wy człowieka. Jest ich około 100 miliardów. Ale 
spośród nich tylko dwie na każde dziesięć ty- 
sięcy mają kontakt ze światem zewnętrznym. 
Pozostałe 99,98% tworzy ukrytą w naszym ciele 
sieć, w której przebiegają wszystkie procesy, o 
których również prawie nic nie wiemy. To zna- 
czy znamy je tylko w zarysie. Można np. okreś- 
lić dość dokładnie, w których partiach mózgu 
realizuje się funkcja uczenia się i zapamiętywa- 
nia, gdzie powstają uczucia przyjemności bądź 
przykrości, w jakich obszarach przetwarzane są 
obrazy bądź doznanią uczuciowe czy węchowe 
itd. Również dość zaawansowane są badania 
poszczególnych neuronów czy ich najprost- 
szych połączeń szczególnie u zwierząt takich 
Jak np. niektóre małże, mające system nerwowy 
składający się z kilkunastu lub kilkudziesięciu 
neuronów. 

Ale — jak dotąd — wszystko to na nic... 

Znamy nadal tylko poszczególne elementy te- 
go gigantycznego systemu, próbujemy pojąć na 
razie w bardzo mglistym zarysie jego wew- 
nętrzną organizację, ale ciągle nie mamy poję- 
cia, jak to wszystko działa. W jaki sposób każdy 
ze 100 miliardów neuronów łącząc się z kilku- 
dziesięcioma tysiącami innych, przekazując i 
odbierając od nich miliardy sygnałów tworzy z 
nimi zwarty system, dzięki któremu podlegamy 
emocjom, myślimy, słyszymy, czujemy i widzi- 
my. A wszystko to funkcjonuje sprawnie przez 
dziesiątki lat bez przerwy, mieszcząc się w 
puszce wielkości piłki futbolowej. 

Oto tylko niektóre z problemów, jakie piętrzą 
się przed twórcami komputerów, mających stać 
się partnerami naszego mózgu. 


JAK W URZĘDZIE 
POCZTOWYM... 


Wszystkie dotychczas używane komputery z 
małymi wyjątkami — o których dalej — można 
przyrównać do takiego urzędu pocztowego, w 
_ którym jest tylko jedno czynne okienko, a przed 
nim stoi długa, powiedzmy stuosobowa kolejka 

_ interesantów. Urzędniczka załatwia każdego po 
_ kolei, ze dym razem jest więc przy okienku 
m W kaś 
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1. Jako przykład złożoności naszego systemu nerwowego może 
służyć ten oto rysunek. Przedstawia on w ogromnym uproszcze. 
niu siatkówkę, czyli część dna oka odpowiedzialną za przekształ: 


padania światła. Poznano już dość dobrze reakcje chemiczne za 
chodzące w slatkówco, ale w dalszym clągu nie wiadomo, w Jaki 
sposób wywołują one impulsy nerwowe. W każdym oku mamy 
około 125 millonów komórek reagujących na śwlalło. (Dla porów. 
nania: obraz TV składa się z około 250 tysięcy punktów.) 

2. Mózg człowieka rozwija się I komplikuje w miarę dorastania I 
nabywania doświadczeń. Oto rozwój struktur tej części mózgu 
gdzie realizowane są funkcje mowy — od momentu urodzenia do 
druglego roku życia. Doplero tak skomplikowany układ zdolny jost 
zapewnić dziecku możliwość rozpoczęcia nauki poprawnego mó- 
wienia. Czy kiedykolwiek zbudujemy komputery zdolne do samo- 
dzielnego rozwoju? 

3. Z grubsza wiadomo już w Jakich częściach mózgu mieszczą się 
niektóre jego funkcje blologlczne: np. mowa, słuch, wzrok Itp. 
Komputery są obecnie zdolne jedynie do mizernego naśladowa- 
nia kllku z nich. Kiedy poznamy mechanizmy powstawania funkcji 
psychicznych, takich jak np. wyobrażenia, pojęcia, emocje lip — 
stanie się to być może pierwszym kroklem do zrozumienia tego, 
có niezbyt precyzyjnie nazywamy dziś sztuczną Intellgencją. 

4. Budowane przez człowieka układy scalone stosowane w kom- 
puterach osiągnęły Już ogromny stopień miniaturyzacji i skompll- 
kowania. Na zdjęciu: fragment jednego z nich pod mikroskopem. 
Dla porównania położylem na nim włos wyrwany z własnej brody 
— to ta gruba „linia” przebiegająca skośnie... 

Jednak mimo tak wielkiego postępu w dziedzinie elektroniki nadal 
nie potrafimy za jej pomocą zbudować nawet bardzo uproszczone- 
go modelu naszego mózgu. Czy w ogóle będzie to kledykolwiek 
możliwe? 


tylko jedna osoba. Następne czekają cierpliwie 
na załatwienie... 

Ale można tę pracę zorganizować inaczej 
Zatrudnienie większej liczby urzędników i 
otwarcie dalszych okienek nie tylko rozładuje tę 
kolejkę tworząc z niej kilka krótkich, ale równo- 
cześnie skróci czas oczekiwania na załatwienie 
każdego z interesantów. 

W technice przetwarzania danych ten pierw- 
szy przypadek nazywa się przetwarzaniem sek- 
wencyjnym, drugi — równoległym. Nietrudno 
zauważyć, że na tej drugiej poczcie — jeśli 
otwarto tam np. 10 okienek — czas załatwiania 
całej setki osób skrócił się dziesięciokrotnie, 
gdyż równocześnie załatwiono tyle właśnie 
osób. 

Nasz mózg — co zostało stwierdzone w cza- 
sie badań — pracuje właśnie w systemie rów- 
noległym. Równocześnie „obsługiwanych” tam 
jest wielu „interesantów, czyli toczy się wiele 
procesów myślowych. 

Powstają już komputery — zwane transpute- 
rami — zdolne do takiej pracy. Przodują w tych 
eksperymentach Japonia i USA, ale i w Euro- 
pie, powołany do życia program „Brain” (ang. 
mózg) realizowany jest już w osiemnastu labo- 
ratoriach badawczych. Nie ma co się dziwić, że 
zainteresowanie modelowaniem aktywności 
ludzkiego umysłu jest tak duże. Armie bogatych 
państw potrzebują wszak urządzeń, które zdol- 
ne by były do pracy ciągłej i bezawaryjnej w 
nieustannie zmieniających się warunkach, m.in. 
po to, aby mogły prowadzić pociski posługując 
się mapą terenu czy wskazówkami radaru, 
wreszcie samodzielnie rozpoznawać i niszczyć 
cele nieprzyjaciela... 

Transputery wyposażone we wzrok — podob- 
ny nieco do ludzkiego, zdolne do samodzielne- 
go podejmowania prostych decyzji, potrafiące 
porozumiewać się z nami za pomocą głosu — 
to zapewne sprawa dość bliskiej już przyszłoś- 
ci. Znajdą one zastosowanie we wszystkich 
dziedzinach życia nie tylko w wojskowości, ale 
funkcje przez nie pełnione będą nadal tylko 
prymitywnymi modelami tego, co naprawdę 
dzieje się się w naszym układzie nerwowym. 
Nie wykluczone zresztą, że z ich pomocą uda 
nam się poznać trochę lepiej ten układ, składa- 
jący się dla nas nadal prawie z samych zaga- 
dek... d 
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RANEK NIC NIE 
ZMIENI W NASZYM 
LOSIE. 


Piętrzy się przede mną sterta listów od 
właścicieli kundli, najwyższy więc czas za- 
pisów do SWK. Zapisuję: 

Piotrka Wadasa z ukochanym Sigmusem, 
Ankę Dubielę i Ankę Dyrkacz z Sarą i To- 


N bi, Agnieszkę Fabisiak z kotką Kitongą, 


Agnieszkę Dudzińską z psem Cywilem | 
kotem Szilusiem, który też umie dawać ła- 
pę, Agnieszkę Kardas z Kulką, Ewelinę 
Sławińską z Dabi, Grzegorza Balika z Ma- 
łym (kotem), Karolinę Schulz z Karatem, 
Kasię Smerka z chomikiem Maciusiem, 


i 


ADI 


OGIEN, 


TRZYMAĆ 


RANA 


( 


LGIMY 


sześcioletniego Michałka Rzeżniczka z Fo- 
go, Joannę Niedzielak z Korą i chomikiem 
Pegusiem, Beatę Samoraj z Amikiem i 
chomiczką Bajeczką, Michała Zająca z Fi- 
gą, Sonię Rammer z Lego. 

utfftf... Spadł mi kamień z serca. Uwaga, 
członkowie SWK! Idzie wiosna, a wraz z 
nią pojawią się na świecie gromady ma- 
łych piesków i bezpańskich kotków. Miej- 
cie dla nich serce! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


